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R ękopisów  R edakcya ule zw raca.

R edaktor przyjm uje od ia — a. S ek reta rz  o d  6 — 8 
A dm in istracja  otw arta od 10— 4 p a  p a l i  od 6 —6  

w ieczorem .

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 T'is£iOf. PISMO P O L IT IC S N I.S P O Ł 1C ZN E i L I T E R A C K U

nlf<! Jwart. pótroez. rocz.
Prsamnerata: W  kraju !.— 3.— 6.—  12.—

u Za granicą 1.50 4.60 9.—  18 —
Z a  zm ianę a d re su  80 kop.

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitow y lub  je g o  nurjeee
przed tekstem 40  kop. pierwszy i 20 kop. k a id j  na­
stępny raz, £a tekstem 20 k. pierwszy t 10 kop na­
stępny raz, Riwiad. Żałobne po 40 k. W  ru b ryce 
.Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsce 1 t k

Ksamer psjodyóozy S kop*
PreunEsratG i ogłoszenia przyjnnje A d o i i M i i y s .

T e l e i r a n i f .
(O i Koreapondetłdw własnych Q  Agef e y i l  Pe­

tersburskie)).
0. Reyman.

Częstochowa (Wł.). Otrzym ano w iado­
mość, iż b przeor 00. Paulinów, o. Reym an, 
bawi obecnie w G alicyi, skąd ma zamiar przy­
jechać do Piotrkowa na spraw ę Macocha.

Sprawa hr. Ronikiera.
Warszawa (Wł.). Po replikach wczoraj­

szych B ibriszczew a-Puszkina, Korw in-Piotrow - 
sklego i Ettingera nastąpiło t. zw. .ostatnie ste­
wo* podsądnego. Hr. Ronikier przemawiał 
z przerwam i w ciągu 3 i pół godzin. A rgu- 
m entacya logiczna. R ozpraw y sądowe zakoń­
czyły się o g. 12 w nocy. Hr. Ronikier zapo­
wiedział, iż dziś będzie mówił w ciągu dnia 
całego. W yro k  spodziew any jest jutro.

Samobójstwo.
Warszawa (Wł.). W czoraj na grobie swej 

16 -letniej córki odebrał sobie życie Izydor M ay- 
zner, znany były przemysło wiec-cukrownik, cier­
piący na melancholię.

Z  M o n g o lii.

llrga (AP). Celem poprawienia sytuacyi 
finansow ej, rząd m ongolski zarządził: sprzedaż 
przeszło 20,000 wielbłądów i koni, należących 
do bogdychana, nałożenie cła na tow ary cudzo­
ziemskie, wydaw anie koncesyi pa eksploatację 
kopalni rudy, przyjęcie na koszt skarbu prze­
wozu poczty rosyjskiej w Mongolii, oraz po­
zw olił osobom pryw atnym  korzystać z koni, 
należących do rządu. Zam ierzona sprzedaż 
w ielbłądów  w yw ołała niezadowolenie ludności, 
ictóra utrzym yw ała wielbłądy i korzystała z nich 
dla w łasnych potrzeb.

Rewolucya w Chinach
Cycykar (AP). Donoszą z Dalnego, iż 

agenci L ań -T iaó-W eja  wykradli żonę i córkę 
gubernatora i zażądali wykupu. Gubernator 
złożył agentom rzeczy wartościowe i pieniądze.

KiUkdełl (AP). Generał-gubernator Czż.oa- 
E r Siuń w odpowiedzi na p rop ozycję  Juan Szi- 
K aja  przyłączyć się do zw olenników porozu­
mienia z rządem nankińskim na warunkach 
abdykacyi [cesarza i wprowadzenia republiki, 
ostrzega radę ministrów przed hołdowaniem 
ideom republikańskim i nastaje na zachowanie 
monarchii konstytucyjnej, zapew niając o lojal­
ności w ejsk  mandżurskich. W  razie różnicy 
zdań w tej kw estyi Czżoa-Er-Siuń prosi o dy- 
misyę.

Bemonstracye.
Paryż (Wł.). Na pogrzebie A ernoult’a 

ioo .ooo  Pum urządził dem onstracyę. Na cmen 
tarzu w ygłoszono ostre m ew y. Policya i kira- 
syerzy  nacierali na m anifestantów. W iele osób 
odniosło rany i zostało aresztowanych.

P aryż (AP). Z  powodu pogrzebu żołnie­
rza batalionu popraw czego Aernoult a, socyali- 
ści i anarchiści urządzili dem onstracje prze­
ciwko porządkom, panującym w  batalionach po­
praw czych. Na pogrzebie były obecne liczne 
deputącye z flagami czarnemi i czerwonemi.

Praga (Wł.). O dbyła S;ę wielka demon­
stra c ja  na korzyść chorwatów. Pochód skiero­
wał się na Grafcenn, gdzie studenci nie­
m ieccy urządzili „B jm m eł*. Policyę, rozprasza­
jącą dem onstrantów, obrzucono kamieniami. 
W iele osób odniosło rany

Wojna wlGskc-turecka.
Rzym (AP). N arady gen. Cane vy z rzą­

dem zostały zakończone. R ząd przyszedł dc 
przekonania, że taktyka C anevy jest praw idło­
w a i że należy zastosow yw ać ją i na przyszłość. 
Zdaniem generała wym arsz w głąb pustyni 
jest niebezpieczny.

Rozwiązanie izby ateńskiej
Ateny (Wł.). Izba posłów została ro/wią

zana.^J N owe ^w ybory odbędą się w dn. 24
marca. •Mila*.

B  W sprawie konwencyl cukrowniczej.
Bruksela (Wł.). K onw encya cukrownicza 

została przedłużona do d. 5— 6 lutego s. st.]

Powódź w^Hlszpanii.
Madryt (Wł.). Pow ódź przybiera coraz 

większe rozmiary. Ludność rabuje składy ży­
wnościowe.

Umowa francusko-niemiecka-
Paryż (AP). Senat. Clemenceau gani 

ustępstwa, poczynione Niemcom i wątpi, by 
ostatnie porozumienie francusko-niemieckic było 
początkiem trw ałego pokoju. Od r. 1870 Niem­
cy pięć razy  groziły Francyi wojną. Jedno 
trójperozum ienie odpowiada interesom trzech 
państw. Niemcy żądają, by Francya nie sie­
w ała po stronie Anglii. Na to żądanie nie bę­
dziemy odpowiadać. Przed nami leży jeszcze 
praca w sprawie pokoju.

Projekt praw a został przyjętyJwiększością 
212 głosów  przeciwko 42, przyczem$38^ w strzy­
mało się od głosow ania i 7-iu nie było obe­
cnych.

Paryż (AP). Senat. Poincare, omawiając 
porozumienie hancissko-niemieckie, zaznaczył, iż 
odrzucenie porozumienia pozbawi Francyę pro­
tektoratu w Maroko i zmusi rzad do odstąpie­
nia od polityki, uprawianej w Afryce^od^wieku 
18 go. Francya uregulow ała sw oje spraw y na 
morzu Śródziemnem z Włochami i Hiszpanią, 
konieczne więc było zawarcicyum owy iJz^Niem- 
catni. Ostatnie porozumienie francusko niemiec­
kie daje Francyi znaczne przyw ileje, które w y­
w ołały niezadowolenie wśród niemieckich dzia­
łaczy kolonialnych. Niemcy nie będą nadal 
protestow ać przeciwko akcyi politycznej Fran­
cyi w Maroko.

Sprawy słowiańskie.
Wiedeń (AP). Odbyło się posiedzenie ko- 

misyi wszechsłowiańskiego związku dziennikarzy, 
z udziałem przedstawicieli organizacyi czeskich, 
chorwackich i serbskich Folaey, słoweńcy 
i bułgarowie odmówili sw ego udziału. Zgodnie 
z wnioskiem chorw atów uchwalono wobec s y ­
tuacyi politycznej w Cborw acyi zw ołać rr ty 
kongres dziennikarzy słow iańskich|inie do Z a­
grzebia, lecz do Pragi nn dzień 15 czerw ca r. b. 
jednocześnie z kongresem  sokołów. Przyjęto 
rezolucyę protestu przeciw ko stosowaniu repre- 
syi względem prasy opozycyjnej w Chorw acyi.

Z lotnictwa.
Petersburg (Wł.). W  związku z tragiczną 

śmiercią lotników Janisza i Leona, klub lotni­
ków  uchwalił zbieranie ofiar pieniężnych na 
nagrodę dla w ynalazcy przyrządu zapobiegaw ­
czego przeciwko wszczęciu się pożarów  na 
aeroplanach.

Pogrzeb hr. Milutinych.
J-ifta (AP). W  obecności przedstawicieli 

instytucyi miejscowych i licznie zgromadzonej 
publiczności odbył się pogizeb hrabiego 1 hra­
biny Milutinych. Przedstawiciele akademii w oj­
skowej i sztabu generalnego złożyli wieniec 
srebrny. ^  ^

W sprawie wybfl;hu na pancernlku^.Kaguł*.
Sewastopol (AP). W  sprawie wybuchu 

na pancerniku „K cguł* palacz Śnieżko został 
skazany przez sąd morski na 2 miesiące wię 
zienia z ł  niezarządzenie środków zapobiegaw ­
czych wskutek czego jeden m arynarz zginął.

Na walkąJzSgłodem.
Petersburg (AP). N adzwyczajne zgrom a­

dzanie ogólne członków tow arzystw a rosyjskie­
go Czerw onego K rzyża uchwaliło pożyczyć 
z funduszu zapasow ego tow arzystw a milion ru- 
bli celem niesienia pom ocy ludności, dotkniętej 
klęską nieurodzaju. Dług ten ma być umorzo­
ny zapom ocą zbieranych na cel pow yższy ofiar 
pieniężnych.

Memoryał Dynowskltgo.
Petersburg (Wł.). ś Krążą pogłoski, iż ju-

ryskonsult m inisterstwa skarbu, D ynow ski, zło­
żył do rady ministrów memoryał w sprawie 
projektu L asso  o kształceniu zagranicą na w a­
runkach specyalnych kandydatów  do objęcia 
katedr 1  uniwersyteckich w R osyi. D ynow ski 
wypow iada się) przeciw ko projektow i ministra 
ośw iaty i w skazuje na konieczność zreformo­
wania w yższych zakładów  naukowych w R osyi.

Echa re w izy i „O chrany"

P etersburg (Wł.). O biegają pogłoski, iż 
ma być ogłoszony komunikat urzędow y w spra­
wie dokonanej rew izyi „ ochrany* kijowskiej.

R ew izy e  se n a to rsk ie .

P etersburg (AP). Pełnom ocnictw a rew i­
dującego senatora Mi-dema N ajw yżej prolongo­
wano do d. 1 marca 1912 r. R ew izya senato­
ra N eigardta została zakończona. Zakończył 
rów nież prace rew izyjne senator G arin, oprócz re ­
w izyi głów nego zarządu inżynieryjnego, w 
którym , na mocy rozkazu N ajw yższego z d 18 
listopada 1911 r. rew izya ta ma być dokonana 
w ciągu 6 u miesięcy.

Różne-

W ia d y w o e to k  (AP). Konsuł norweżski, 
Erikson, poddany rosyjski, został skazany przez 
sędziego pokoju za w yw ieszanie flagi rosyjskiej 
na okrętach cudzoziemskich na 6 miesięcy w ię ­
zienia. E  iksonowi grozi rów nież pieniężna k a ­
ra celna.

SsraiÓW  (AP). Przybył tu episkop A ltksij 
nowom ianow any na miejsce ep. Herm ogena.

Petersburg (AP). K rólew icz Pioir czarno­
górski otrzymał order św. Aleksandra N ew ­
skiego z brylantami.

J. Ochorowicz.
Z a mało wogółe mówi się o praw dziw ych 

uczonych, zbyt łatwo przechodzi się do porząd­
ku dziennego i zapomina o ich trudach i zasłu­
gach.. , ba, nawet istnieniu, a jeżeli się już mó­
wi i pam ięla r ?  krótko o tak śmiałych i nie­
strudzonych poszukiwaczach praw dy, jak Ocho- 
row icz —  to tyłko dlatego, że to rzecz nc 
czasie, żs ma się pole w yborne dla w ygłosze­
nia tonem w ysoce profesorskim przez najmniej 
powołane usta kilku najpospolitszych, oklepa­
nych i zdaw kow ych sądów, które posiadają tę 
w łaściw ość primo, że są przypadkow o w y czy ­
tane lub usłyszane, bynajmniej samodzielnie nie 
przemyślane i w karykaturalnie bezwzględnej 
i śmiesznie płytkiej formie w obieg puszczone—  
secando, iż w mgnieniu oka obalają i druzgo­
cą doszczętnie wysiłki wieloletnie praw dziwie 
uzdolnionej, niestrudzonej myśli ludzkiej —  pra 
gnącej śmiało przekraść się w dziedziny tajem­
nic najgłębszych i rzucić św iatło nowej wiedzy

Nietylko jednak św iat „zw ykłych zjadaczy 
cbleba* —  ale i św iat uczonych, jak  to stwier­
dza bistorya, opornie zachowuje się wobec —  
wszelkich śmiałych w ynalszców  tajemnych dzie­
dzin poznania.To prawo oporności ducha ludz­
kiego w obec śmiałego now ego pomysłu ujął 
w zw ięzłą i niezmiernie ścisłą formułę Darwin: 
„naprzód mówi się o nim, ż e je s t  niedorzeczny, 
potem, że —  niebezpieczny, a nareszcie, że —  
jest— oddawna znany*.

J. O ckorowicz miał ten grzech na swem 
sumieniu, że był „nieprawom yślnym  uczonym*. 
Z  badrń ścisłych nad życiem  przyrody, pola 
dociekań m ikroskopijnych i skrupulatnej analizy 
przerzucił się w inne zakresy, gdzie pociągała 
go  żądza uogólnień, ukochanie syntezy, pragnie­
nie tak bardzo ludzkie i tak współczesne—  
odnalezieźć świeższe tchnienia w iew ów  pozaroz- 
sądkowych.

W ierząc aż nadto w ograniczoność wie­
dzy ludzkiej (bo przecież naukowcem i p ozyty­
wistą dawnyru jest w każdym calu) nie mógł 
jednak spocząć na tern wezgłowiu, które stwa­
rza krytycyzm  beznadziejny i niew iara w  moc 
sw oją. Dla wielu bowiem świadomość, iż nie 
sądzonem jest biednemu trójwym iarowem u umy­
słowi ludzkiemu rozw iązać najistotniejsze zaga 
dnienia, najwięcej w ażące w życiu ludzkiem,

jest rów noznaczna błogostanowi T rezy g n a cy i. 
Dla O chorow icza jednak, który stanął przed la­
ty w zw artej plejadzie mężów, pragnących wbrew 
oczywistości, w brew  praktyce życiow ej i nastro­
jom społeczeństwa pchnąć naprzód i wiedzę 
i S i ły  organiczne kraju —  który w zw yczaił się 
iść nt»przód, nie rezygnow ać przed piętrzącemi 
się wszędzie przeszkodami, —  świadomość nie- 
zglębioności tajemnic życiow ych nie mogła sta­
nowić o zatrzymaniu sięjjjw połowie drogi.

I z tą samą energią, która cechowała 
wszystkich dawnych w spółszeregow ców  jego, 
kroczy po ścieżkach w i e d z  y  t a j em  n e j, po 
których żaden z nich tow arzyszyć mu nic chce. 
A  tem trudniejsza jest dlań ta wędrówka, że 
się na każdym w  niej przystanku ocierać musi
0 tych, co krcczą po niej nie dla celów po­
znawczych, jeno kierowani przeświadczeniem, 
że gdzie najciemniej, tam o w yzyskiw anych 
najłatwiej. M usi się więc ocierać wciąż o szar­
łat a nery ę w szelkiego typu. Praw ie samotny 
w jej tłumie przed laty —  jest dziś jednym  z 
pierwszych w zastępie niestrudzonych badaczy 
europejskich, tej miary, co Richet, du Prel, 
Perty i wielu innych, zajmujących się okultyz­
mem. D o poznania jego  istoty dochodzi się 
dwoma dziś drogami: empirycznie —  drogą do­
świadczalnych, umiejętnych badań i intuicyjnie- 
wewnętrznie. O chorowicz, przyrodnik, uznąjący 
doniosłość metod naukowych— badał oczywiście 
okultyzm w drodze empirycznej w formie spi­
rytyzmu, somnambulizmu, sugestyi i t. p. i przy­
czynił się do zebrania wielkiej ilości faktów 
pierwszorzędnej w agi dla w yśw ietlenia tajemni­
czej zagadki— jaką jest człowiek. W ięcej znany
1 uznany za granicą niż w lrraju zajął Q cbo- 
rowiez jedno z pierwszorzędnycn miejsc na 
polu dociekań mcdyumicznych; za zasług* i zdo­
bycze naukowe obrany na członka honorowego 
tow arzystw  psychologicznych w Londynie, B er­
linie, Paryżu, Amsterdamie i Peszcie jest współ­
pracownikiem najpoważniejszych pism nauko 
wych jak rAnnelis des snenas psychiąues“ 
redagow anych przez Richet a, „Journal du 
magnetisme et du psychisme* i wiciu innych.

Niepodobna w króciutkiej notatce w yli­
czyć wszystkich zasług uczonego tej miary, cc 
O chorowicz, w notatce pisanej zresztą nie dla 
reklam owania go, bo jako praw dziw y uczony—  
miłujący tylko praw dę i do niej wyłącznie dą­
żący, O chorowicz nie potrzebuje reklam y zgoła 
i niedba o nią, czemu, ścigany przez pewne, 
kółka, dał w yraz dosadny w odpowiedzi aż 
nadto goryczą zaprawnej, iż „nie zależy mu 
na przekonywaniu kogokolw iek*. Jeżeli więc 
pójść na zapowiedziane odczyty należy to przez 
wzgląd na sam ych siebie, a nie dlatego, ażeby 
zrobić przyjemność O chorow iczow i łub instytu­
cyi, która te odczyty urządza.

z. f>!-skl-

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 30 (121 Marty P. M.
Jutro 31 (12) Piotra Nolaski W

W schód słońca o godz. 7 ni1. 19 
2  ich oć słońca o godz. 5 m 08. 
Długość dnia godz, 9 m. 49,

KaiuMtPsyk Historyczny.
12 lutege ml

Roku 1798 Umiera w Petersburgu ostatni 
król polski Stanisław  Poniatowski.

— Odczyty d-ra J. Ochorowicza- W czo­
raj przybył do K ijow a zasłużony uczony polski 
d r Julian O chorowicz, który dziś dn 30 sty­
cznia i jutro dn. 3 1  stycznia w sali „O gniw a* 
w ygłosi d w s odczyty nr temat „N ow e dziedzi­
ny w iedzy*.

O dczyty Łe stanow ić będą każdy z osob­
na całość samodziemą, przyczem odczyt drugi 
nie będzie powtórzeniem  pierwszego. O dczyty 
będą ilustrowane obrazami niknącymi. Począ­
tek edezytów  o godz. 8^2 wieczorem.

OSOBISTF. «
—  W icem iniste skaibu Nowickij wczoraj 

wyjechał z K ijow s.

-  A R E S Z T O W A N IE . W  domu Nr. 43 p rzy  
ulicjf! SzCzekawickiej policya zaaresztowała 4 eh ty 
dów, nie m ających prawa zam ieszkiwania w  Ki­
jowie.

—  K A R A . Na m ocy w yroku sędziego poko­
ju w łaściciel domu przy zaułku Gieorg ewsklm, 
A. Lubińskij, za obrazę rew irow ego został r-kazany 
na grzyw nę 25 rb.

—  K A R Y  ADM INISTRACYJNE. Na m ocy 
rozporządzenia p. gubernatora za nieprzestrzeganie 
przepisów sanitarnych w  drodze administracyjnej 
zostały skazane osoby następujące: Strueowśkij, 
w  magazynie którego ( Wal  Nr. 36) znaleziono zgni­
łą rybę: w łaściciele domów: Topolnicki.j, Czerem ie 
nina, Sołom onowa i w łaściciel piekarni (M. W asyl 
kow ska Nr. 22) Lew enzon—  na 5-dniowj' areszt lub 
grzyw nę 25 rb.:— Gonczarow, Szechow cew , w łaści­
ciel piekarni (Żylańska 114), Szeehowctrw i W od 
kow — na 2-dniowy areszt lub grzyw nę 10 rb •, za­
rządzający d. Nr. 5 przy Zauł. Ipsylantjewskim, 
1'emtnp i w łaściciele sklepów  Kaitanow zbieg 
Zylsńsk ej i W asylkow skiej) i Tiszczenko (zbieg 
Kreszczatyka i B ulw aru Bibikow skiego — na t-dnio­
w y areszt, lub grzyw nę 3 rb.

—  ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  d Nr. 59 
przy ul W uzdwizeńskiej zażyła trucizny służąca 
Raisa G. L ekarz „Pogotowia* odwiózł G. do szpl 
tala Aleksandrowskiego.

—  K k A D Z IE Ż E , Onegdaj w  d >ft s?o przy 
ul. Gogolewskiej ze strychu skradziono bieliznę, 
wartości 155 r b , należącą do D rewnowskiej, Kabu- 
zzn 1 Korostowcewoj.

W  d. Nś 19 przy ul. Batyjewej z mieszkania 
O. F iti-gofa skradziono rzeczy, wartości 152 rb.

W  d. Ne i i  przy ul. M.-Bła go w ieszcze Askiej 
z mieszkania E. Apsztejnr. skradziono rzeczy, w a r­
tości 2*>7 fb .

W  d. Mi 20 przy ul. Tararow skiej okradzione 
mieszkanie A . Sołochnienko.

P olicya zaaresztowała I. Mazurenka, I. W ieli- 
reczenka i A . Mezczuka, którzy onegdaj dopuścili 
się kradzieży rzeczy, wartości 410 rb. w  d. 3 
przy ul. Dmitrjewskicj.

—  N A P A D Y  ZBROJNE. R. W ajntrob zaw ia­
domiła policyę, iż d. 28 stycznia o g 11 w  nocy do 
jej sklepu przy ul. Spaskiej w targnęło 6-ciu zło ­
czyńców, którzy, grożąc nożami, zabrali 9 rb  i róż 
ne rzeczy wartości 150 rb., w  tej liczbie maszynę 
do szycia, wziętą na raty z  magazynu T ow  „Singer".

Onegdaj w ieczorem  przy ul. W .-W ał w  po­
bliżu d. Ns 8 na F. P aw łow skiego napadło dwóch 
złoczyńców , i grożąc nożami, odebrali F  90 rubli. 
Złoczyńców : Sm aznowa i Tkaczuka ujęto.

— O TR U CIE . Piekarz E. Riabcruk niesłusz­
nie oskarżony przez w łaściciela piekarni Połonnika 
o kradzież 600 r b , onegdaj w  numerze hotelu
ta“ w raz ze swoją przyjaciółką Aleksandrą B-wą 
zażył: trucizny w  celu samobójstwa. W ezw an y le­
karz Pogotowia odwiózł R. i B. do szpitala A le k ­
sandrowskiego Życiu  ich nie grozi niebezpie 
ezeństwo
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O góln y etan pogody w Europie s rana na 
podstawie telegramu głównego Obrerwatoryum 
fizycznego:

O pady notowano . na północnym zachodzie, 
południowym zachodzie i na wschodzie Rosyi.

Przew idyw ana pogoda m rozy nieznaczne na 
zachodzie i w  pasie południowym Rosyi, m rozy 
umiarkowane —  na północnym ze chodzie i w  cen 
trum, mrozy silne — miejscami na półuecnym 
wschodzie i na wschodzie Rosyi

Opady m ożliwe —  na zachodzie i na połu­
dniu Rosyi.

Dr« A. % lm ,
9)

Koralowy r & i t k c .
Notatki doktora Hourtault.

Tłum. BI. S.

—  Czy jesteś tu panie Leyre? odezwała 
się w końcu półgłosem.

—  Naturalnie, wykrzyknąłem , jestem^tu 
przy tobie! Ukląkłem przy łóżku i przycisnąłem 
usta do ślicznej zw ieszsjącej się z łóżka ręki. 
L ucyn a nie widziała mię, nie słyszała mego 
głosu, nie czuła mych poesłurków . W tedy, jak 
niegdyś, położyłem rękę n? jej czole i natych­
miast zjaw iła się postać, w ychodząc z leciutkiej 
lekkiej mgły, która się tw orzyła około młodej 
dziew czyny Klęczałem  wciąż przy łóżku, trzy­
m ając rękę na czole Lucyn y.

—  C o pan robisz? spytała postać. Gdzie 
byłeś wczoraj i przedwczoraj?

—  Pracowałem  nad analizą chemiczną 
bardzo trudrą i bardzo pilną, Spędzałem nad 
m ą całe dnie i noce.

—  Nie spałeś więc sześćdziesiąt godzin, 
rzekła ze współczuciem.

—  Spię teraz.

—  Z aw sze to samo przekonanie; w ta­
kim razie chciałabym, byś mj pan wyjaśnił, w 
jaki sposób widzę sw e w łasne ciało uśpione i 
zarazem w idzę siebie obok zupełnie zbudzoną?

—  W  najprostszy na św iecie' Sni mi się, 
że cię w iizę , że do ciebie mówię, że cię s ły ­
szę, cały łańcuch wrażeń jest tylko działaniem 
mej wyobraźni!

ostać wzruszyła ramionami.

—  C zy nic nie znalazłeś na kominku? 
spytała.

—  Owszem, znalazłem kartkę podpisaną
Lucyna.

—  T o  moje imię. C zyż możesz w ierzyć 
w to, ze śnimy, gd y czytałeś słow a napisane 
przezemnie? Doskonale pamiętam jak ja kre­
śliłam, przeczytałeś je i powtórzyłeś mi ich 
treść, to, zdi-je mi się, jest dowodem przekony­
wającym .

—  A leż bynajmniej, bo jeżeli śnisz, to
zupełnie naturalne, że wiem to co i ty, bo sam
jestem tylko wytworem  twej fantazyi.

—  Jesteś zachw ycający, śmiała się ser­
decznie. Sam  siebie zaliczasz do rzędu złudzeń

fantasm agoryi, to jest naprawdę tryumf
logiki.

miałem się także z kolei.
—  Usiądź zatem panie złudzenie i opo­

wiedz mi o sw ych pracach chemicznych. Cóż 
io było tak pilnego, co ci przeszkodziło przyjść 
tutaj?

—  C zy braków ało ci mej obecności? Spy- 
talem nieśmiało.

—  A leż tak, brakowało mi jej wczoraj
i przedwczoraj. A le opowiedz mi, cóż tak pil­
nego miałeś do roboty?

Zawahałem  slq w yjaw ić tajemnicę analizy, 
niedyskrccya z mej strony mogła mieć ważne 
następstwa Lecz zaraz wahanie me wydało 
mi się śmiesznem. Przecież postać ow a istniała 
tylko w mej w yobraźni, a zatem, pow ierzyw szy 
jej mą tajemnicę, wjrznsłbym ją  tylko sam 
przed sobą! A le  pomimo mej woli zwróciłem 
się do niej ze słowami, które mnie samemu w y ­
dały się uroczyste i bezwiedne

—  Pytasz o mą tajemnicę, mógłbym ty l­
ko w tedy wyznać ci ją, gdybym  był pew ny, żc 
mam w tobie przyjaciółkę oddaną, niezachwia 
nie wierną, gdyż wchodzi tu w grę mój honor.

Mówiłem to poważnie, sam nie wiedząc, 
w jaki sposób myśli te bud7iły się we mnie.

—  Będę taką przyjaciółką, odpowiedziała 
mi także poważnie.

—  A le czy wiesz, do czego się zobow ią­
zujesz? Czy jesteś zdolną spełnić tę rolę przy­
jació łk i,, pow iernicy moich nadziei i moich za ­
wodów ? Ż ycie  nie było słodkie dla mnie, los 
nie rozjaśnił uśmiechem mej młodości, m usiała­
byś dzielić ze mną więcej trosk, niż radości.

Zdaw ała się przez chwilę nam yślać, w sparł­
szy głow ę na ręku.

—  Zgadzam  się —  rzekła z prostotą i po­
dała mi rękę. Uścisnąłem ją  mocno i podnio­
słem na nią oczy Czułem się bnrdzo wzruszo­
ny i miałem jakieś niew yraźne poczucie, że 
zamienione przez nas w yrazy  mają uroczyste 
znaczenie. W  oczach jej widziałem rów nież 
niezw ykłe zam yślenie. W tedy, nie puszczając 
jej ręki, opowiedziałem jej o mej tmr.iu.ie, ty­
czącej się niezmiernie ważnego w przemyśle 
produktu, iktóry, w ytw orzony za pomocą nowej 
metody, m ógłby być sprzedaw any za niższą ce 
r ę  T ow arzystw o, mające nabyć ów  w ynala­
zek, żądajo spełnienia tej prośby w przeciągu 
trzech dni, p. Duriene zaproponow ał mi tę pra­
cę. Mogłem ją  w ykonać jedynie za pomocą 
małego w ynalszku, który uczyniłem dawniej, a 
który upraszczał i skracał niesłychanie robotę

—  Ukończyw szy analizę, oddałem ją ra 
dzie administracyjnej, dodając, że metody mo­
jej m ogę udzielić akademii nauk w zapieczęto- 
wanym liście.

—  J=kto —  tpytała  postać —  więc pomimo 
sw ego ubóstw a nie zapragnąłeś sprzedać k o ­
rzystnie sw ego wynalazku?

—  Nie, nie przyszło mi to na myśl.
—  Cieszę się z tego —  rzekła, ściskając 

mi rękę.
—  Opowiedziałem  o sobie w szystko, co 

mogłem, nnwet tajemnice, nie należące do mnie, 
czyż m ogę wiedzieć, kim ty  jesteś?

—  Ja? Nazywam  się Lucyna Franchsid,
ojciec mój brł urzędnikiem w T rybun ale Se­

kw any, wziął dym isyę jeszcze przed mojem u- 
rodzeniem, gdy tylke masoni rozpoczęli swe 
rządy. Mieszkamy w tej posiadłości, co roku 
spędzam y miesiąc w Paryżu, miesiąc w Bor- 
deaux, miesiąc w kąpiełneh morskich lub w 
Luchon. Od września do maja praw ie nie o- 
puszczamy pałacu Bahzae.

—  T a k  s;ę nazyw a ta posiadłość?
—  T ak . Ż ycie  me płynie bardzo cicho, 

bardzo jednostajnie. Mam jeszcze przy sobie 
mą daw ną nauczycielkę, której zawdzięczam 
trochę znajomości obcych języków ; cn a  mię ró ­
wnież nauczyła gryzm chć kw iaty na porcelanie 
i grać nicosobliw ie na fortepianie. Spędzam  z 
nią zw ykle całe dnie i usiłuję dorównać jej w 
poziomie urny płowym.

—  C zy jest tak uczona?
—  Jest bardzo w ykształcona i bardzo do­

bra. T o  moja powiernica.
—  Czy opowiadasz jej o sw ych snach?
—  Nie, gdyż ona, mając skłonność do mi­

stycyzm u, uadałaby im przesadzoną w agę. Mci 
rodzice przytem tak ironicznie wysłuchali opo­
w ieść o mych pierwszych widzeniach, że 
umilkłam.

—  A  jednak, jeżeli ja  nie śnię!— rzekłem 
po chwili milczenia. —  A le jak się o tem prze­
konać? W ięc mówisz, że mieszkasz w pałacu 
Balizae, jakiż jest dokładny tw ój adres?

—  Panna Lucyn a Franebard, w pałacu 
Balizae, gmina Balizae Gironda.

—  D o mnie zaś należy adresować: A n to ­
ni Leyre, naczelnik iaborŁtoryum chemii orga 
nicznej w wydziale nauk, w Bordeaux.

—  Skąd ci przyszły na myśl nasze adresy?
—  Chciałbym uczynić pew ną próbę, czy 

możesz nn dopomódz?
—  Pow iedz mi pierwej, co zamierzasz
—  Chcę do ciebie napisać. W  liście 

mym doniosę, żc odnalazłem różaniec i chcę 
ci go zwrócić, jeżeliś go naprawdę zgubiła. Je­

żeli będziesz pamiętać o naszym wspólnym 
śnie, to mi odpisz, żądając zw rotu różańca i do­
daj kilka słów, tyczących się wyznań, jakie 
uczyniłem.

—  Z god s.
Byłbym  rozmawiał długo reszczc, gdyby 

to uczucie odrętwienis, o jakiem  Już panu 
wzmiankowałem nie zbudziło mnia.

—  C zy napisałeś pan umówiony list, 
spytałem żyw o p. Leyre?

—  Nie panie, miałem nieraz ochotę, lecz 
wstydziłem się sam przed sobą.

—  T rzeb a go napisać.
Podałem papier memu klijentewi, na któ­

rym  skreślił on następujące w yrazy:
„Pani, znalszłem na w ybrzeży przylądka 

Ferret d. a8 listopada koralow y różaniec, upe­
wniono mię iż jest on własnością pani, gdyby 
to było praw dą, zechciej pani mię o tem uwia­
domić a różaniec odeszlę*.

Chciał podpisać, lecz wstrzymałem go.
—  Jeżeli pragniesz pan, by doświadcze­

nie się udało, nie umieszczaj sni sw ego nazwi­
ska, ani adresu; nikt prócz nas dwóch nie wie 
o wysłaniu tego listu, jeżeli otrzymasz odpo­
wiedź, będzie to ciekawą wskazówką.

—  A  więc pan sądzi, że to nie był sen? 
rpytał p. L eyre drżącym głosem.

—  Nie wiem nic, szukam praw dy, cze­
kajm y dalszych w ypadków.

Zadzwoniłem  ua służącego i kazałem mu 
odnieść list na pocztę. P L eyre patrzył na 
mnie z wyrazem  osłupienia.

(d. c. n ).



Uli Rok istnienia.

Dziennik Kijowski
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

P I E R W S Z E  i J E D Y N E  S O O Z I E l j N E  P I S K O  P O L S K I E  NA RUSI.
„Dziennik Kijowski" wychodzić będzie w roku 1 9 1 2 , w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiom działach: i n f o r m a c y j n y m  i I r a e r a f e t f i n ą *
W dziale E s - i f e r m a c y j w y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

w l a n y c h  J t g e n c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika", mieszczących się we w s z y s t k i c h  w i ę ­
k s z y c h  m i a s t a c h  w  k r a j u  i Z a  g r a t a  i  c ą ,  jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

O  życiu|prowmcyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „D zien n ika " szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W dziale l i t e r a c k i m  „Dziennik Kijowski" drukować będzie:

dalszy
ciąg I  „ l i i s t ó w  Z  A f r y k i "  ^ W ł a d .  f t o d o w i c z a .

Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, 
autorki ,J)KWAJTISA“ = Maryi Rodziewiczówny

♦  ♦ p .  t . ♦  ♦

Oykl wrażeń 
artystycznych J E R Z E H O

„JEZIORO".
ŻUŁAWSKIEGO z pod włos’ 

kiego nieba

p . t. i  i n  nuznir.
Nowelę znakomitego 

autora „LALKI44 B o l e s ł a w a  ftwm napisaną specyal- 
nie dla naszego 
pisma, z— z --

„Dziennik K ijo w s k i4 zapewnił sobie ponadto :?współpracownictwo p i e r w s z o r z ę d n y c h  sił na- 
szyeh literackich i naukowych.

Prenumeratorzy „Dziennika KijOW Skjgp" otrzymają w roku 1 9 12

>  Dodatek ilustrow any ^
poświęcony rocznicom: F io  ̂ r a fS k s ?  j i j  Z y g m u n ta  K r a s iń s l f i t a ^ f  K c ffią ta ja ,

J ó z e f a  i^ n a c e ^ o ^ K r a s z e w s k ie i^ n .
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego^4 będzie przysługiwało w roku 1 9 1 2  prawo nabywania 

po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“  —  HENRYKA MOŚCICKIEGO^ „Historya Polska"— FELIKSA K0- 
=  NECZNESO; „Rek Polski’ ’ i „Encyklopedia Staropolska”—ZYGMUNTA GLOGERA. =

W AKT SIKI PRENUMERATY ,,'D^feńniką Kijowskiego44 pozostają niezmienione:
W kraju f£ rb. rocznie, 6  rb. półrocznie, 3  rb0 kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą 18 w 9 w Y> 1 5 0 w

Osobom..fktóre opłacałyjdotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi \ Administraeyi: H i j ó w ,  K r e s ^ c s a ł y k  Jf®  3 5 .

daktor odpowiedzialny 
Stanisław  Zioliński.

Drukarnia Poiskst w K ijow ie, ulica K reszczatyk  Ks 38. Wydawcy: T o w W  M ichałowski.
Antoni Czerw iński.


